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    ROZDZIAŁ PIERWSZY:

    Sigismundo – król trefl

  


  Anna Jagiellonka – córka wielkiej królowej Bony zwłoskiego rodu Sforzów iZygmunta Jagiellona zwanego Starym, siostra Izabeli, królowej Węgier, Zofii, księżnej brunszwickiej, Katarzyny, królowej Szwecji, iAugusta, który bezpotomnie zakończył panowanie polskiej dynastii, żona Stefana Batorego ikrólowa Polski – ostrożnie siada wfotelu obitym kordobańską skórą.


  Stanik sukni, wypchany watą iusztywniony fiszbinami, trzyma figurę, więc łatwo jej zachować godną, wyprostowaną postawę ipo królewsku uniesioną głowę.


  Szyję ibrodę chowa wkryzie zigiełkowej koronki, węższej, niż nakazuje moda, izaprasowanej wósemkowe fałdy. Anna nie lubi stuartowskich kołnierzy dochodzących aż do krawędzi ramion.


  „Paskudztwo – myśli. – Jakby kto sobie na plecy zarzucił wachlarz wielki niczym młyńskie koło, tak to wygląda. Która koślawa albo krzywa, niech nosi, ja nie muszę!”


  Faktycznie; Anna jest bardzo zgrabna, szczupła, gdzie trzeba przyjemnie zaokrąglona, zbudowana wdzięcznie iproporcjonalnie. Tylko ta twarz… ale trudno, nie można mieć wszystkiego!


  Na sukni nosi kloszową ropę zbufiastymi rękawami, uszytą zcieniutkiego aksamitu wjasnoseledynowym kolorze celadon.


  Jej zmęczoną cerę rozjaśniają perły umocowane wzłotych kasztach iwszyte wbramkę atłasowego czepka; spod niej spływa rańtuch zcieniusieńkiego, flandryjskiego płótna owijający ją jak biała chmura.


  Dłonie wrękawiczkach tak opiera na złoconych poręczach, żeby mogła, niby przypadkiem, dotknąć ręki króla. Te rękawiczki mają rozcięte palce, więc widać pierścienie Anny, szczególnie jeden, zolbrzymim rubinem tak szlifowanym, że wygląda jak czerwona kropla.


  Nosi szmaragdową kolię izłoty kanak zakończony misterną plecionką. Wuszy wpięła markazytowe kolczyki oprawione wplatynę, za ciężkie dla niej, ale tego wieczora chce wyglądać szczególnie ładnie imłodo.


  Ma pięćdziesiąt pięć lat.


  Ubrała się zbyt strojnie, te szaty iklejnoty do niej nie pasują, ale kiedy małżonek jest blisko, stara mu się podobać izasłużyć na ciepły błysk wjego ciemnych, wypukłych oczach.


  Widują się rzadko, ale dziś okazja jest szczególna iniezwykła… Wnajwiększej komnacie zamku królewskiego wJazdowie odbędzie się prapremiera sztuki mistrza Jana zCzarnolasu zatytułowanej Odprawa posłów greckich, która uświetniać będzie wesele podkanclerzego koronnego Jana Zamoyskiego zKrystyną Radziwiłłówną, córką marszałka wielkiego litewskiego Mikołaja Czarnego iElżbiety Szydłowieckiej.


  Panna młoda jest ładniutką siedemnastolatką, jej małżonek trzydziestopięcioletnim wdowcem, poślubiającym dziewczynę wyłącznie dla korzyści politycznych.


  Zamoyski puchnie zdumy! Jest drugą osobą wpaństwie, człowiekiem odważnym, dzielnym wodzem, zręcznym dyplomatą iniezłym pisarzem, do tego dziś dochodzi jeszcze jeden splendor: oto zyskuje nieśmiertelną sławę i, co nie do pogardzenia, spore wpływy na Litwie.


  Nie szczędzi więc grosza, żeby wydarzenie miało wyjątkową oprawę, tym bardziej, że wśród gości znajduje się para królewska. Wie, że to mu się opłaci!


  Anna podziwia umiejętności dekoratorów, którzy przysposobili salę tak, że udaje scenę palladiańską!


  Siedzenia dla widowni ustawiono jak wamfiteatrze, dookoła umieszczono posągi ikolumny, zbudowano sztuczną perspektywę, asufit pokryto malowidłami symbolizującymi niebo nad Troją; czysty lazur zjednej strony, zdrugiej – chmury zwiastujące burzę.


  Są też wygodne loggie dla szlachetnie urodzonych gości ikrzesła królewskie dla Anny Jagiellonki ijej małżonka Stefana Batorego, którzy dzisiaj patrzą na siebie przyjaźnie inie dają nikomu powodu do plotek.


  Scena jest nieduża, elegancka, wygodna iklasycznie harmonijna. Czuwający nad całością uczony humanista ilekarz Wojciech Oczko osobiście dopilnował, aby wydarzenie okazało się sukcesem, akrólewscy sekretarze: Reinhold Heidenstein iZbigniew Ossoliński wciągu dwóch niedziel spośród najstarszych inajbogatszych rodów wybrali aktorów, dopasowali im kostiumy iustawili sceniczne sytuacje…


  Wszyscy szepcą, że szykuje się spektakl, jakiego jeszcze nie było.


  To nie tylko pierwsza polska sztuka napisana według klasycznych reguł, ale iutwór polityczny, wystawiany specjalnie tuż przed sejmem uchwalającym podatki na wojnę zMoskwą, ana tej wojnie Stefanowi Batoremu zależy szczególnie!


  Kiedy rozlegają się końcowe słowa: „a teraz radźmy…”, wyraźnie poruszony król kładzie swoją gorącą rękę na dłoni małżonki imocno ją ściska. Przez następny kwadrans ich splecione palce sprawiają, że po sali idzie szmer… Król ikrólowa wtakiej nadzwyczajnej bliskości? To jest dopiero wydarzenie!


  Anna jest wzruszona; przed chwilą widziała na scenie bohatera, który dla kobiety zaryzykował los państwa! Zupełnie tak jak niedawno Zygmunt August, jej brat… Patrzyła na starego władcę Troi, tak bardzo przypominającego jej ich ojca Zygmunta zwanego „dojutrkiem”, słyszała gorzkie słowa onierządnym, bliskim zginienia królestwie… Serce wali jej zemocji.


  To, co zobaczyła iusłyszała, sprawia, że potrzebuje czuć obok siebie mężczyznę silnego, odważnego imądrego, który udźwignie ciężar rządzenia izadba onaród tak, aby historia oglądana na scenie nie okazała się gorzką itrafną przepowiednią. Potrzebuje mu wierzyć, choć tyle razy ją zawiódł, obraził iupokorzył!


  Przypomina sobie, co mówiła jej matka, wielka królowa Bona: Nie mieszaj pierza ismoły inie wierz wto, że mężczyzna da ci więcej, niż chce imoże. Masz okazję, to łap itrzymaj!


  Kiedy więc Anna czuje niezwykłą przychylność męża, nie traci czasu… Oczy jej błyszczą, policzki się zaróżowiły… Jedwabna spódnica zgrabnie okrywa biodra, aco najważniejsze – nic ją nie boli, choć to przecież mroźny, skrzący się lodem styczeń, czas newralgii iskoków ciśnienia, dla Anny zwykle niedobry iniebezpieczny.


  Ale tym razem król Stefan się uśmiecha, jest wesoły iżyczliwy. Nie odwraca głowy, nie zaciska szczęk tak, że chodzą mu żuchwy, nie marszczy czarnych brwi.


  Może nawet da się zaprosić na wieczerzę do komnat królowej? Może potem zostanie?


  Przecież sam, zwłasnej woli uścisnął jej rękę, nie musiała się oto starać! Widać było, że jest miło usposobiony iw duszy przyklaskuje wszystkiemu, co słyszy.


  Więc może, może, może?…


  Jak to dobrze, że rankiem służebne natarły jej ciało migdałowym olejkiem, po którym skóra jest jak pachnący jedwab, obcięły paznokcie iwydłubały nagniotek na prawej stopie. Ten odcisk wiecznie się odnawia ijątrzy, bo Annę od lat boli biodro; nawet ciut utyka, więc ciężar ciała przenosi na jedną stronę iustawia nogę tak, żeby ją jak najmniej obciążać. Wtedy druga noga jest napięta, au podstawy palców tworzą się wielkie modzele. – Ztego kuśtykania wieczne odciski iotarcia – tłumaczy medyk Czeszer. – Wasza Królewska Mość musi chodzić prosto albo się czymś podpierać, inaczej żadna maść nie pomoże!


  Chora stopa tak piecze, że Anna często syczy zbólu, ale akurat dzisiaj jej to nie dokucza, więc wskośnych oczach królowej nie ma zwykłego smutku… Radości wprawdzie też się nie zobaczy, ale leciutki uśmiech – kto wie?


  Włosy ma świeżo umyte. Są gęste ipuszyste, wydaje się nawet, że jest ich więcej niż zazwyczaj, bo wokół małych uszu ina skroniach układają się wpiękne fale, połyskując jak ciemne złoto. Porusza się płynnie iz wdziękiem. Duże, kształtne piersi podkreślają szczupłość talii, nawet wąskie usta wydają się pełniejsze. Anna rzadko jest zsiebie zadowolona, ale teraz zerka wzwierciadło iuznaje się za całkiem urodziwą. Skoro ona, krytyczna iwymagająca, widzi, jaka jest ładna, to ikról powinien to zobaczyć.


  Pewnie wrócą razem wzgodzie iprzyjaźni. Może to nawet będzie początek lepszych dni między nimi?


  Jakie to szczęście, że ma ulubioną marmoladę króla. Od węgierskich dworzan dostała przepis, który jej kucharze trochę zmienili iwyszło prawdziwe arcydzieło.


  Więc kwiaty brzoskwini miesza się zbiałym muszkatem iciemnym agrestem, potem krótko smaży na wolnym ogniu izalewa płynnym, jasnym miodem. Do tego trzeba wsypać garść startych na proch brzoskwiniowych pestek, trochę cynamonowej kory, ana koniec dodać kusztyczek mocnej wódki isok zcytryny. Smakuje wybornie, ajak pachnie! Konwaliami, bursztynem, akacją ipiżmem…


  Łudzi się tak do ostatniej chwili przed pożegnaniem. Nawet kiedy nakładają na nią sobolową szubę, jeszcze ma nadzieję. Niestety, do karocy wsiada już sama; kuli się wkącie, chowa nogi pod ciężką wilczurą idopiero kiedy ruszą, pozwoli sobie na pierwsze chlipnięcie.


  Zanim dojadą na zamek, będzie opuchnięta od płaczu.


  Od razu pójdzie do łoża iprzeleży wnim cały następny dzień. Potem wstanie izacznie się tłuc po komnatach, zaglądając to tu, to tam, żeby tylko jakoś zająć sobie zły czas.


  Przyjdzie kolejna pusta noc. Dalej następna iznowu, znowu…


  W dzień da się wytrzymać, bo jest tyle projektów ispraw do załatwienia, choćby założenie wodociągów wWarszawie albo remont komnat królewskich wzamku. Ujazdów także przydałoby się przebudować iunowocześnić… Więc jest oczym myśleć!


  Anna Jagiellonka od rana do zmroku krząta się, rozmawia zposłami isenatorami, oblicza, dodaje, odejmuje, planuje…


  Za to wieczorami siedzi odęta jak sowa, nadsłuchując odgłosów zza okien iz komnat króla.


  Wskazującym palcem skubie kciuk, odrywając pozawijane skórki przy paznokciu.


  Syczy, bo jedna zadziora jest twarda ibolesna, więc dmucha wskaleczone miejsce, apotem zlizuje krew, żeby nie poplamić spódnicy wsrebrno-bordowe pasy.


  Od rana nic nie jadła.


  Z głodu burczy jej wbrzuchu, wkiszkach głośno bulgoczą gazy, do gardła podchodzi puste powietrze. Dawali jej kasatę, specjalnie gotowaną zbryndzą iżółtkami, ale nie chciała nic przełknąć. Musi być ostrożna, bo od paru dni po każdym jedzeniu ma rozwolnienie. Nie wolno ryzykować. Napcha żołądek, amoże właśnie wtedy król przyśle pokojowca, żeby się szykowała do alkowy…


  Gdyby jednak chciał spełnić małżeńską powinność, co ona wtedy zrobi?


  Ma siedzieć na cebrze zamiast leżeć zkrólem włożu? Wytrzyma. Ztego głodu się nie umiera.


  Patrzy na augsburski, kaflowy zegar podobny do żaby. „Jeszcze wcześnie – myśli. – Jeszcze jest nadzieja…”


  Dopiero kiedy przez szum wiatru zdziedzińca dochodzi gwar ludzkich głosów iplaskające końskie kopyta, domyśla się, że dzisiaj znowu nic ztego.


  Król wyjechał.


  Podejrzewała, że tak będzie, kiedy go zobaczyła wkrótkim, sukiennym kopieniaku isznurowanych półbotkach. Od razu czuła, że się wymknie; chyłkiem, po zmroku ucieknie przed nią, jak to robi od wielu tygodni. Schowa się wjakiejś karczmie, żeby go nie dopadła inie domagała się miłości. Będzie wybierał przydrożne gościńce izajazdy, zapadłe dziury ioberże, będzie kluczył jak lis zacierający ślady… Jak tchórz izłodziej…


  „Zbrzydził mnie sobie, odkąd powiedziałam, że mam jeszcze dość młode łono, aby urodzić dziedzica! – myśli. – Nie uwierzył, aprzecież ten jego doktor, arianin Buccella, dawał mi nadzieję! To samo mówił drugi medyk, Blandrata, zachęcający, żebym się jak najczęściej kładła zkrólem włożu. Obaj zazwyczaj skakali sobie do oczu, ale wtej sprawie są zgodni”. – Trzeba siać, żeby wyrosło – mówili. – Jałowa ziemia zmienia się wugór, Wasza Królewska Mość musi próbować!


  Co ztego, kiedy król jej nie chciał. Podobno kpiąco powtarzał to, oczym szeptała cała Rzeczpospolita: zrób babie dziecko, ababie – sto lat!


  Nic nie pomagało, bale, polowania, umizgi iprezenty odnosiły odwrotny skutek. Jechała za mężem do Krakowa, Tykocina, Warszawy, znowu do Krakowa… Goniła go jak na łowach odyńca lub jelenia, aon się cały czas wymykał!


  Anna Jagiellonka płacze zbezsilnej złości. Dwórki nauczone, co robić wtakich chwilach, uciekają zkomnaty albo chowają się po kątach jak przerażone kuropatwy. Zostaje przy Annie tylko najbardziej zaufana, znająca ją od pieluch, doświadczona icierpliwa. Siada bliżej iczeka.


  W kominku palą się różowo srebrne kłody starych jabłoni. Pachną przejrzałymi owocami iwiatrem, sypią iskrami na środek komnaty, aż się trzeba odsuwać jak przed ognistym deszczem.


  Mijają długie minuty, potem kwadranse. Anna pociąga nosem, wzdycha…


  Już się można odezwać, więc stara, gruba kobieta wczarnym czepcu zbłyszczącą riuszką pokasłuje, chrząka izniża głos. – Wasza Królewska Mość musi być śmielsza walkowie – szepce. Słusznie mówią, że król Stefan boi się niewiast… – Wasza Królewska Mość powinna obłaskawić małżonka delikatnością obejścia, ale też odważną pieszczotą naprawić żołnierskie obyczaje!


  Ochmistrzyni Żalińska wygładza suknię na kolanach, potem strzepuje zniej niewidzialne pyłki, poprawia złocony łańcuch zkrzyżem, podpięty wtrójkąt na gorsecie ściskającym obfite piersi, omiata bystrymi oczami sypialnię królowej Anny, podziwiając piękne, rzeźbione kraty, idodaje: – Królowa ma delikatne, ale mocne ręce… Takie ręce ukobiety to prawdziwy skarb… – przerywa, żeby się zorientować, czy Anna rozumie, ale szybko pojmuje, że musi tłumaczyć bardziej wprost, więc zbliża twarz do ucha swej pani, przymyka oczy imówi coś tak prędko, że aż jej się trzęsie gruby podbródek.


  Królowa słucha, jej żółtawe policzki stają się czerwone, potem purpurowe… Za to palce dłoni zaciśniętych na poręczy fotela bieleją od nagłego odpływu krwi. – Basta! – krzyczy. – Jak śmiesz gadać takie bezeceństwa?! Zapomniałaś, kim jestem? Wynoś się inie wracaj!


  Ochmistrzyni wycofuje się wpółukłonie. Nisko pochyla głową, ukrywając lisi uśmieszek na wąskich, sinawych wargach. Nie przejmuje się złością królowej, spokojnie przymyka ciężkie drzwi, zostawiając prześwit na szerokość damskiego trzewika, żeby natychmiast wrócić, gdy tylko Anna zawoła. – Złość się, prychaj, fukaj – mruczy. – Ale słuchaj, jak ci kto mądrze radzi. Skąd niby masz wiedzieć, co robią białogłowy, żeby zachęcić małżonka do trykania? Od matki? Dla niej zawsze byłaś dzieckiem, na łokieć nie pozwalała ci wyjrzeć spod swojej spódnicy! Jej charciki miały więcej swobody!


  Siada na stołku przykrytym kilimem iczeka. Bardzo dobrze zna swoją panią ijej temperament, więc wie, że za jakiś czas usłyszy głośne: Żaliiiińskaaaa!


  Nieraz patrzyła na histeryczne sceny urządzane dwórkom, wybuchy gniewu itupanie nogami, kiedy coś szło nie po myśli królowej. Przeczekiwała płacz, jaki nagle się zaczynał itak samo kończył…


  „Nic dziwnego – myśli. – Wpołowie Włoszka, do tego córka Włoszki, ito jakiej!? Och, królowa Bona, ta to dopiero potrafiła wywołać burzę zpiorunami! Anna nie dorasta matce do pięt, chociaż też ma wsobie ogień… Ale różnica jest taka, że Bona płonęła jak pochodnia, ajej czwarta, niekochana córka to zaledwie ogarek, łojówka, świeczka wmosiężnym lichtarzu! Nie ma porównania!”


  Anna czasami przypomina Żalińskiej przestraszoną, głodną mysz, która poczuła świeży podpłomyk, więc ostrożnie wysuwa się na środek kuchni.


  Nie wie, że za piecem śpi piekarczyk, więc jest coraz śmielsza… Węszy, ruszając długim nosem, już prawie odgryza smaczny kęs, aż tu nagle chłopak kicha prosto wdzieżę zmąką! Mysz czmycha przerażona, ale nie jest już płowoszara, tylko białoszara… jeszcze mniej widoczna!
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